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KrakOw, środa 8 września 1U1B.

miesięcznie  

z  o d s y ł k ą .
Zagranicą miesięcsaie 2M, 30f..
5 fr. 50 etin., 2Va sryi.70 cm. amer.
Tygodniowo w Krakowie 40 h.,

x dostawi*. do domu 46  h- ’

C e n a  n u m e ru  #j| l
p o je d y n c ze g o
Rtidamecye otwarte są wolne od 
•p k ty  pocztowej. *■» Redakcyą 
pąkopiiów nic zwraca i bezimiena 

nycb listów nie awzgiedni*., \

Organ centralny polskie] partyi socyalno-d^mokratycznej*
W ydh odzi c o d z ie n n ie  o  g o d z in ie  6  w ie c z o re m .

RećfaTrcya f  SfeffriTstraeyt
K raków , D unajew skiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396» 
Telefon Ądministracy? Nr.2314, 

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Foch pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telawr.: Naprzód Kraków.

Dział inserałow y: 
u l. G o łę b ia  L .  2 . L  p .

(Róg ul. Brackiej) 
•Telefonu Nr. 1554.
Konto czekowe 919,v

Ceny ogłoszeń* Za miejsce vńer- 
iza petitem 24 h. Zs miejsce wier. 
sza petitem w, nadesłanem 60 h.

Rocznik XXV.

Komunikat austryacki.
Urzędowo donoszą 5 w rześn ia : Wiedeń, 5 września.
Wschodni teren wojenny: F ron t przeciw Rumunii. P rzy  niezm ienionem  położeniu nic ważnego.
F ro n t wojsk generała  kaw aleryi arcyksięcia Karola: A taki Rosyan na fron t karpacki sp rzy­

m ierzonych trw ają  dalej. Koło Funduł Moldavi odrzuciły nasze wojska liczne silne ataki. Nad 
górnym  Czerem oszem  i na południe od B ystrzycy toczy się gw ałtow na walka. Na północny za ­
chód od K oeroesm ezoe spełzły na niezein wszelkie wysiłki nieprzyjaciela celem zyskania na  te ­
renie. Na południowy zachód od Brzeżan odzyskano także ostatn i onegdaj u tracony  kaw ałek 
okopu.

F ron t arm ii generała  polnego m arszałka księcia Leopolda baw arsk iego : Nie było żadnych 
szczególniejszych w ydarzeń.

Włoski teren wojenny: Na froncie tyrolskim  nastąp iła  miejscam i wzmożona działalność arty- 
leryi. W obszarze Rufreddo przyszło do zaciętych walk o szczyt Foram e, k tó ry  nasze wojska 
przejściowo utraciły, ale odważnym  kontratakiem  z pow rotem  odzyskały.

Południowo-wschodni teren wojenny: W łoskie w ojska przekroczyły wczoraj rano  koło Feras 
Vojusę.

A tak naszych rezerw  n a  nieprzyjacielskie lew e skrzydło odrzucił nieprzyjaciela w tył. — 
Ogień naszej ciężkiej arty le ry i tow arzyszył ustępującej na południowy brzeg włoskiej kolum nie.

Podczas walki zestrzelił pilot połowy feldwebel sztabow y Arigi nieprzyjacielskiego lotnika 
bojowego. Jeden  z lotników zginął, drugiego wzięto do niewoli.

Zastępca szefa sztabu generalnego von  fioefer, m arszałek  polny porucznik.

Blokada Pireusu.
Berno szwajc., 5 w rześnia.

Dzienniki szw ajcarskie donoszą z Aten, iż 
b lokada P ireusu, prow adzona przez 40 okrętów  
enten ty , m a na celu w razie rew olucyi w A te­
nach wysadzić jak najliczniejsze wojska na ląd. 
Wojska te mają zająć stolicą Grecyi i powierzyć 

‘ kraju Yenizelosowi.

Demonstracye przeciw prezydentowi 
ministrów rumuńskich.

Wiedeń, 5 wrzośnia.
„N. W. Journal" donosi, iż po wypowiedzeniu 

wojny na ulicach B ukaresztu odbyły się w ielkie 
dem onstracye. Między socyalistami a rusofilami 
przyszło do starć ulicznych.

Gdy prezydent m inistrów  zjawił się przed 
swym pałacem  i chciał przem aw iać, zaczęto z 
tłumu rzucać na niego kamieniami. W ojsko i po- 
licya m usiały wkroczyć, aby  położyć kres roz­
ruchom .

Anglia zagraża neutralności 
Holandyi.

Berlin, 5 wrześni?
„Berliner Tageblatt* donosi z R o tte rd am u : 

P arlam entarny  współpracow nik sprzyjającego 
koalicyi dziennika „H andelsbladet" pisze, iż je­
śli parlam ent się zbierze, to zagraniczna sytua- 
cya niety lko się nie polepszy, lecz przeciwnie 
będzie dla nas kry tyczną. Środki przedsięw zię­
te  przez rząd angielski zagrażają neutralności 
Holandyi.

To, czego nie można było osiągnąć środkami 
wojskowymi, teraz m a być osiągnięte środkam i 
gospodarczym i. Nasze praw o prowadzenia h a n ­
dlu, z kim  chcemy, zostało faktycznie zniesio­
ne, a teraz chcą nam  w sam owolny sposób o- 
brać praw o pozostania neutralnym i.

Nowa rosyjska metoda walki.
Wiedeń, 5 września.

Scapinelli donosi do ,N . W. Journa l" , iż Ro- 
syanie przed rozpoczęciem  watki własne rowy 
ostrz8liwują z dział i m aszynow ych karabinów , 
aby wypędzić żołnierzy do ataku. N astępnie o- 
strżeliw ują tył swoich atakujących wojsk, aby 
odciąć im pow rotną drogę. Sołdaci trafiają m ię­
dzy dwa piekła ogniste — rosyjskie i austrya- 
ckie —  i ponoszą niesłychane stra ty .

Komunikat bułgarski.
Ofenzywa b u łg a rsk a  w Rumunii.

Sofia, 5 w rześnia.
Spraw ozdanie sztabu generalnego z 3 b. m . :
F ron t m acedońsk i: żadnej zmiany. Wzdłuż 

całego frontu  słaby, zm ienny ogień arty lery i, 
miejscami ogień karabinowy. Bardzo żywa czyn­
ność rozwija się na północ od jeziora Ostrowo 
i w dolinie Moglenicy. Tutaj odrzucono ogniem  
kilka słabych ataków . N ieprzyjacielska flota 
bom bardow ała obwarow ania na północ od Ka- 
walli.

F ront północny: W czoraj dnia 2 b. m. nasze 
arm ie przekroczyły całą granicę Dobrudży, en er­
gicznie odrzucając wstecz w ysunięte naprzód 
nieprzyjacielskie oddziały. Nasze arm ie, które 
ruszy ły  w kierunku na Kurtbunar, obsadziły ten 
punkt po rozstrzygającej walce, przyczem  wzięły 
do niewoli 165 żołnierzy. N ieprzyjaciel cofnął 
się i pozostawił na pobojowisku około -stu za­
bitych, w ielką ilość karabinów  i rynsztunku . 
Jedna z naszych kolum u obsadziła miasto Akka- 
dunlar. Posuwanie się naprzód trwa na całej linii.

(K urtbunar znajduje się w Dobrudży, na po ­
łudnie od Sylistryi, w odległości około 20 kim. 
od granicy. Red.).

Wojna z Rumunią.
Ze sprawozdania rumuńskiego.

Rum uński sztab generalny donosi 2 w rześnia. 
Na północnym i północno-zachodnim froncie 
trw a pochód naszych wojsk dalej. Zdobyliśmy 
góry Allion i D ranja (2 i 4 kim. od Orsowy, 
przyczem wzięliśmy jeńców  9 oficerów i 645 
żołnierzy. W Bracco zdobyliśm y duże zaoasy 
żywnościowe.

M an ife st  kró la  Ferdynanda.
Król rum uński wydał manifest, w którym  

w yraża nadzieję, iż zostanie osiągnięta jedność 
Rum unii po obu stronach K arpat. Zdobędziem y 
góry i rów ninę bukow ińską. Stw orzym y wielką, 
wolną Rumunię ad Cisy do Czarnego Worzą.

W k ro c z e n ie  N ie m c ó w  i B u łg a ró w  d o  
D o b ru d ż y .

Genew ska depesza „ L o k a l- A u z e i g er a “ donosi, 
że skuteczne przekroczenie granic Dobrudży 
przez grupę wojsk niem iecko-bułgarskich w y­
wołało głębokie w rażenie w kołach wojskowych

en ten ty  i spowoduje w B ukareszcie i Peters- 
burgu zmianę przygotowanych planów wojennych-

Pochód bułgarski.
„S tandard" pisze, iż należy się spodziewać 

walki w odcinku m iędzy Syłistryą a Ruszczu- 
kiem, gdzie Bułgarzy m ają najkrótszą drogę do 
Bukaresztu. Bułgarzy będą się stara li jak  n a j­
prędzej zdobyć Bukareszt, aby  przeszkodzić ro ­
syjskiemu, pochodowi ku  gran icy  Serbii.

„Corriere della S era" pisze, iż niem iecko-buł- 
garsk ie w kroczenie do Dobrudży je s t dywersyą 
na tyłach Rumunii. Niemcy i Bułgarzy obsadzili 
D o b r  i c, m iasto w odległości 40 kim. od C zar­
nego morza, k tóre to m iasto jest-połączone ko ­
leją z W arną przez granicę i tw orzy dość w a­
żny punk t kolejowy.

Atak lotników niemieckich na Konstanzą.
Biuro Wolffa ogłasza z dnia 3 b m .: Sam olo­

ty m arynarki niem ieckiej obrzuciły budow ie 
portowe, spichlerze zbożowe i zbiorniki nafty 
w K onstanzy, jakoteż krążow nik rosyjski „Ka- 
gul" i cztery kontrtorpedow ce, w ydatnie bom ­
bami. Zauważono dobre skutki. W szystkie sa ­
moloty mimo silnego ostrzeliw ania powróciłv 
nieuszkodzone.

Bombardowanie Bukaresztu.
Jak  „Petit Parisien" donosi, zeppeliny w yko­

nały  przeciwko Bukaresztowi przez dwie nocy 
z rzędu ataki powietrzne. Nie zważając na u ży ­
cie środków  obronnych przez m iasto, dwa o k rę ­
ty osiągnęły znaczne rezultaty, w pierwszą noó 
obrzuciły n iektóre dzielnice bombami, które wy­
rządziły znaczne szkody i poraniły  wielu ludzi. 
W yniki drugiego a taku  nie są w szczegółach 
znane.

Bombardowanie Warny przez Rumunów.
W edług francuskich telegram ów  z B ukaresztu, 

rum uńskie okręty  bom bardow ały W arnę i co­
fnęły się, gdy zauważono zbliżanie się tu rec­
kiej eskadry .

Z ostatnich wiadomości.
Generał rosyjski Iwanow w raz z innym i ofi­

ceram i rosyjskim i został przyjęty na posłucha­
niu przez króla rum uńskiego.

Przesilenie w Grecyi.
Dotychczas nie m am y jeszcze ostatecznie p e ­

wnych inform acyj o tem , co się właściwie 
dzieje w Grecyi. O statnie wiadomości, pocho- 

I dzące od agencyj koalicyjnych, trzeba przyjmo- 
I wać z pew ną ostrożnością. D okładnie niewiado- 
* mo, jaki właściw ie nastró j panuje w w ojsku i 

w narodzie greckim  i na kim  może oprzeć się 
jeszcze król grecki. Na tę niepew ność inform a­
cyj zw raca szczególną uw agę „Frankf. Z tg", 
stw ierdzając, iż widocznie naw et w oddaw na 
opanow anych Salonikach koalicya nie potrafiła 
gruntow nie zm ienić nastro ju  w wojsku, skoro 
spotkała się. z oporem  greckich oficerów i żoł­
nierzy.

W każdym  razie gorączkowa praca agentów  
koalicyjnych i Venizeiosa w re dalej. Jak  się 
zdaje, Venizelos niezbyt ufa wynikowi w ybo­
rów  i p ragnie uprzedzić ten  w ynik dokonany­
mi faktam i. A bdykacya kró la pono nie je s t je ­
szcze takim  faktem , lecz koalicya d ą ż y  do te ­
go 'wszelkiemi silami. Na razie rzym skie źródła 
donoszą o abdykacyi króla, że m a być c h w i ­
l o w ą  i spow odów aną względami zdrowia.

Agenci koalicyi rządzą się już naw et w A te­
nach jak  u siebie w domu. R euter donosi o in­
ternow aniu  znacznej liczby N i e m c ó w  w Ate­
nach. W ielu oficerów greckich, w iernych kro-



2 . N A P K Z U U ’ Nr. 247

łowi, rów nież internow ano. Coraz to nowe żą­
daniami u ltim ata staw ia Greeyi k o a licy a ; osta­
tnio G recya m usiała się zgodzić na kontrolę 
poczty i telegrafów , i ta  kontrola ze strony 
koalicyi już się rozpoczęła. Grecya staje się 
igraszką w rękach en ten ty ; nic też dziwnego, 
iż według „Secolo* w Rzymie mówią o zw y­
cięskiej rew oiucyl w A tenach (naturaln ie  zain- 
scenizowanej przez koalicyę) i ucieczce króla 
do Larissy.

Zaś „Lokalanzeiger* donosi z Kopenhagi, że 
w edług doniesień paryskich, rząd w Grecy! cał­
kowicie przeszedł do rąk koalicyi. Wierne królowi 
wojska zostały otoczone przez wojska koalicyi, 
zmuszone do poddania się i rozbrojone. Chory król 
znajduje się faktycznie w niewoli. Jego korespon- 
dencya listow na i telegraficzna znajduje się pod 
surow ą kontrolą. Venizelos przygotow uje się do 
objęcia rządów'.

N aturaln ie te  paryskie wiadomości należy 
przyjm ować z ostrożnością. D ają one jednak  
dobre pojęcie o tem, z jak ą  in tenzyw nością koa­
licya pracuje nad „obrobieniem * Grecyi.

Rewolucyjny ruch, organizow any dotychczas 
przez koalicyę w M acedonii greckiej, został już 
przerzucony do starej Grecyi. „Matin* donosi, 
iż także w Larissie (stara  G recya) utw orzyły się 
oddziały w oiontaryuszy, uzbrojone przez fran ­
cuskie władze wojskow'e. Swoją drogą jedyny  
w swoim rodzaju obraz — nieproszeni goście, 
Francuzi, na greckiej ziem i organizują wojsko 
przeciwko państw u, wobec którego G recya jes t 
neutralną... W M acedonii greckiej zorganizow a­
ny prow izoryczuy rząd  rozwija dalszą żyw ą 
działalność; składa się z pułk. Z iinbrakakisa, 
pułk. M arakisa, b. p refek ta salonickiego Argy- 
roputosa, dwóch lekarzy, 1 adw okata i jeszcze 
5 obyw ateli.

Słowem, wszędzie anarchia i chaos. Taki s tan  
rzeczy nie da się zapew ne długo utrzym ać. 
P rasa  koalicyjua gw ałtow nie prze do szybkiego 
rozw iązania zagm atw anej sytuacyi w duchu k o a­
licyjnym . Np. „Inform ation* p isze : „Pow stanie 
w Salonikach i rów noczesny pobyt floty koali­
cyjnej w P ireusie, są faktam i, k tóre pouczą 
króla Konstantego o jego obowiązkach “ (i). „Teinps* 
zaś wywodzi, że bezpieczeństwo arm ii S arraila  
je s t zagrożone przez Greków i p is z e : „Życie 
jednego jedynego żołnierza koalicyi ma dla nas 
większą wartość, niż korona Grecyi*.

Venizeiosiści tedy przygotowują się do ujęcia 
rządów w kraju —  jak wspomnieliśmy powyżej. 
Sam Venizelos telegrafował do „Sunday Times*: 
„Ufam, że in terw encya rum uńska uniemożliwi 
w ytrw anie Grecyi w neutralności i sądzę, żo 
Grecya wkrótce przyłączy się do swych tradycyj­
nych przyjaciół*.

♦* *
Niezawisła Kreta.

Haga, 5 września.
„Central News* dnosi z Rzym u:
Ludność Krety postanow iła ogłosić swoją 

niezawisłość i w ybrać Y enizelosa prezydentem  
rządu.

Polityka prezydenta mini­
strów rumuńskich Bratianu.

Znany pow ieściopisarz n iem iecki i specyalny 
korespondent „B erliner T ageb lattu" B ernard  
Kelleram i) zam ieszcza w tym  dzienniku  n as tę ­
pujący  a r ty k u ł o prezydencie m in istrów  ru m u ń ­
skich B ratianu .

Przez dw a la ta  w ojny św iatow ej gdy całym 
św iatem  w strząsa ł h u k  dział, prezydent m in i­
strów  ru m u ń sk ich  B ra tian u  spokojnie i z zim ną 
k rw ią  k ierow ał losam i swego k ra ju .

Raz ty lko może zadrżał: W tedy, gdy rozbito 
Serbię, Rosyanie byli pobici, w ojsko bułgarsk ie  
stało  pod b ron ią  n ad  D unajem , R um unia  sam a 
nie posiadała  dosyć am unicyi. Była to rzeczyw i­
ście chw ila, w k tórej m ożna było się niepokoić.

Czy p rzy jdą oni do niego, aby m u  zajrzeć w 
serce? Aby zw rócić do niego w ielkie pytanie, 
którego on ta k  się obaw iał. Lecz nie. — W ojska 
przeszedłszy koło gran icy  ru m u ń sk ie j, cofnęły 
się do Serbii. B ra tian u  zaczęło znów dobrze się 
powodzić. Ofiarow ał on swoje zboże, każąc so­
bie dobrze płacić i w ym uszając za każdy tra n s ­
port kom pensaty , różnego rodzaju  artyku ły , 
które potrzebow ał on np. d la poczty i telegrafu.

N ikt w R um unii nie w iedział, co w łaściw ie 
B ra tian u  zam ierza. Tylko nie w ielu jasnow i­
dzących przejrzało  go. On nic nie pisał, nic nic 
m ówił. Milczał. K raj zarab iał, jego p artya , libe- 
ra li robili świetno in teresy , jak  inne zresztą par- 
tye; R um unia  p ływ ała w złocie. Podczas gdy in ­
ne Daństwa w ylały już strum ien ie  krw i, ona za­

żyw ała pokoju, m arząc o przyszłych czynach i 
zw ycięstw ach. R u m u n i' — z w yjątk iem  nie w ie­
lu  — byli zadowoleni z B ra tian u  i B ra tian u  za­
dowolony był z R um unów . Nie był on p a r ta ­
czem, k tó ry  panow ał, on rządził. W  przeciw ień­
stw ie do dyletanck ich  kierow ników  państw a, 
k tórzy  usiłow ali sztucznie ograniczyć wołę ludu  
i uzyskać go d la  swej polityk i nie n ak ład a ł on— 
k tó ry  znał sztukę rządzenia — ludow i żadnych 
ograniczeń i każdy objaw  woli n aro d u  w yzyski­
w ał zręcznie d la swej polityki. Pozw alał on na  
zupełną swobodę. M ali aktorzy, jak  Take Jones- 
cu, m ogli robić tyle h ałasu , ile chcieli. Pozw alał 
on tym  szarla tan o m  n a  ich przyjem ności. Nie 
m ogli oni nigdy an i w niczem  m ieć w pływ u na 
niego, byli oni, jak  w szystko inne zresztą, n arzę­
dziem  w jego ręku . W śród praw dziw ego h a łasu  
jarm arcznego, okrzyczany i oplw any zdążał on 
k u  sw em u celowi i m ilczał.

Codziennie zw olennicy en ten ty  zarzucali m u, 
iż jest człowiekiem słabego ch a rak te ru , codzien­
nie przeciw nicy oskarżali go o zdradę k ra ju  i 
zaw ieran ia  ta jn y ch  uk ładów  z R osyanam i. B ra ­
tian u  m ilczał. Gdy Rosyanie byli n a  W ęgrzech, 
Take Jonescu krzyczał do niego: godzina już 
wybiła. B ra tian u  nic nie odpowiedział. W iedział 
on dobrze, iż Rosyanie n ie  pozostaną wiecznie 
n a  W ęgrzech. Gdy w jesien i 1915 ro k u  R osyanie 
byli zupełnie pobici, „M ołdawa" p isa ła  pod jego 
adresem : Mówią, że p an u  przyrzeczono B ukow i­
nę i s ta tu t  d la R um unów  siedm iogrodzkich, lecz 
pan  nie chciał, odpowiedz pan. B ra tian u  nic pie 
odpowiedział. M ożna m u  było ofiarow ać B uko­
winę i cały Siedm iogród, on n ie w ziąłby nic. — 
W iedział on, iż w ro k u  1916 Rosyanie pow rócą 
a  w tedy m usiałby  on bronić Bukow iny. Pozo­
staw ił to zadanie raczej au striack o -w ęg ie rsk im  
arm iom . M ilczał i czekał. A m basadorzy wszy­
stk ich  m ocarstw  byli u  niego. On przyrzekał, u- 
sp ak a ja ł, szeptał, daw ał do zrozum ienia, dem en­
tował. Jeśli coś nie działo się tak , jak  przyrzekł, 
to czynił za to odpow iedzialnym i swoich m in i­
strów . Dlą załagodzenia ofiarow yw ał B ra tian u  
zawsze parę  tysięcy wagonów zboża, a  nie z n a ­
czyło jeszcze, iż wychodziły one poza granice 
k ra ju . Dwa la ta  g ra ł B ra tian u  m istrzow sko sw ą 
rolę, otoczony państw am i, prow adzącym i w oj­
nę. Jeśli zbyt w yraźnie sk łan ia ł się b u  enfencie, 
w tedy daw ał do zrozum ienia, iż czyni to  tylko 
dlatego, aby zm ylić en ten tę co do swycli p raw ­
dziw ych zam iarów . Gdy okazał państw om  cen­
tralnym jakieś mało usługi, wtedy dawał do po­
znania, iż wktótee nastąpią większe, a tymcza­
sem  entencie szep ta ł do ucha, iż robi to  dlatego, 
aby państw a cen tra lne  wyw ieść w pole.

Każdy jego czyn m ożna było podw ójnie tłu m a ­
czyć. Gdyby B ra tian u  — czego nie m ógł n ik t 
przypuścić, kto  głębiej u m ia ł patrzeć — poszedł 
w końcu  z państw am i cen tralnym i, w tedy był­
by d la niego rzeczą bardzo łatw ą, przytoczyć do­
wody, iż w szystkie jego czyny podczas dw ulet­
niego trw an ia  w ojny w łaśnie do tego zm ierzały.

B ra tian u  był oprócz tego m in istrem  w ojny i 
w ciągu dwóch la t system atycznie szerzył w 
w ojsku n ienaw iść przeciw ko W ęgrom . Pew ien 
pułkow nik  ćwicząc żołnierzy w  Jassach , ośw iad­
czył im , iż są tu ta j aby „cudzoziem ców11, N iem ­
ców bić. Pew ien generał w Jassach  biorąc udział 
w paradzie, n ie w ziął an i jednego rum uńskiego  
orderu , ty lko  w ysoki order rosyjski. Już n a  w io­
snę m ask a  B ra tian u  zaczęła się staw ać coraz 
więcej przejrzystą. W idział on zbawienie w Ro- 
syi, k tó ra  jego ojcu zabrała  B esarabię. Może m a­
rzy ł on o godności prezydenta repub lik i wielko- 
ru m u ń sk ie j. Chciał on zdobyć Siebm iogród, nie 
tracąc  więcej jak  k ilk u n as tu  zabitych. — Lecz 
przeliczył się. Tysiące i dziesią tk i tysięcy chło­
pów ru m u ń sk ich  będzie go kosztować ta  k rw a­
w a aw an tu ra , a S iedm iogrodu nie otrzym a.

Okoliczności zm usiły  go do wojny, k tórej od 
dwóch la t un ikał. B ra tian u  — czy tysiące chło­
pów rum uńsk ich , to było pytanie. Lecz B ra tia ­
nu  ofiarow ałby raczej całą R um unię niż swoją, 
osobę.

W idziałem  go często jak  w swoim powozie 
przejeżdżał u licą  Kissilew. Zatopiony w sobie, 
z w głębionym  w zrokiem  siedział w powozie po­
chylony trochę ciężarem  wielkiej odpow iedzial­
ności., jak ie  dźw igał n a  swych barkach  od 2-ch 
łat. Mówiono mi, iż włosy jego zaczęły już si­
wieć w tych  latach . Podczas tej w ojny s tan ą  się 
one śńieżno-błałe.

Ofenzywa rosyjska.
Z ostatnich doniesień.

Jak  do „O esterr. Morgenz.* donoszą: Powol­
ne tem po pochodu rum uńskiego nie zmieniło się

także 3-go w rześnia. Na zachodniej g ran icy  Mul- 
tan, m ierzącej 200 kilom etrów , usiłu ją Rum uni 
opanow ać wyjścia wąskich przełęczy i dostać 
się przełęczam i Tólgyes Bekes i Gyim es do k o ­
tliny górnego M arosu. Równie w Barczoszag 
nieprzyjaciel poczynił bardzo m ałe postępy.

Na rosyjskiem  skrzydle połudtiiowem, k tó re ­
go lewa flanka połączyła się w B ystrzycy z 
frontem  rum uńskim , wałki przybrały  nadzwy­
czajna rozmiary. Z w i ą z e k  i c h  z r u m u ń s k ą  
a k c y ą  w ojenną znajduje najlepsze uzasadn ie­
nie w tej okoliczności, że walki w okolicy g ó ­
ry  Capuł posunęły  się silnie w kierunku połu­
dniowo-wschodnim. Tutaj pod Fundul Mołdowi 
rozgryw ały się wczoraj zacięte wałki.

R osyanie chwilowo wdarli się do stanow isk 
austryacko-w ęgierskieh, ale zostali stam tąd p ra­
wie w zupełności w yparci.

A kcya rosy jska przeciwko Dorna Watrze speł­
zła na  niczem. Na przełęczy Jabłouiea po chw i­
lowych powodzeniach Rosyan dzień wczorajszy 
zakończył się utrzym aniem  stanow isk austrya- 
cko-w ęgierskich.

Dotąd na  odcinkach ataków  rosyjskich na li­
czono razem  10.000 poległych żołnierzy rosyjskich. 
Mimo wszelkich wysiłków i ofiar nie zdołali 
R osyanie przełam ać naszego frontu.

KRONIKA.
Kraków, w torek 5 września.

larg dzisiejszy w niczem prawie nie^różnił się 
od poprzedniego, czyli że dowóz w jednej dzie­
dzinie był lepszy, w innej gorszy. Przedewszy- 
Btkiem znikł z targu nabiał, kobiety wiejskie omi­
jają place targowe, gdzie obowiązują ceny ma­
ksymalne, i donoszą nabiał do prywatnych do­
mów lub sklepów, gdzie im płacą ceny wyższe. 
Taryfa maksymalna oznaezyła cenę kilograma ma­
sła na 9 K, w rzeczywistości jednak za tę cenę 
m asła trudno dostać. Zmniejszył się również do­
wóz ziemniaków z okolicy. Dowóz jarzyn, grzy­
bów i owoców był wielki i dostateczny, tylko 
ceny lepszych owoców były w dalszym ciągu 
ogromuie wysokie, również drobiu dowieziono 
znaczną ilość. Dowóz ogórków na targ jest ogro­
mny, gospodynie czynią wielkie zakupy na ki­
szenie.

B u d o w a  n o w e j l in i i  t r a m w a jo w e j  w  P o d g ó rz u .
Jak  już donieśliśm y, w .podgórni rospocząto bllr 
dowę nowej dw utorow ej lin ii tram w ajow ej, k tó ­
ra  będzie przedłużeniem  lin ii k rakow sk iej: dwo­
rzec tow arow y-trzeci m ost n a  W iśle. W  Podgó­
rzu  lin ia  ta  n a  razie w ybudow ana zostanie n a  
przestrzeni od trzeciego m ostu  przez ul. S łow a­
ckiego i Lw ow ską do tam tejszego rynku , skąd  
wozy będą w racały  z pow rotem  do K rakow a. Na 
razie  w ybudow ano oba tory n a  ulicy Lwowskiej 
a  cała przestrzeń  gotow ą będzie z końcem  bie­
żącego roku. Później now a ta  podgórska lin ia  
przedłużoną będzie z ry n k u  przez ulicę K alw a- 
ry jsk ą  do B onarki. Wjówczas lin ia  tram w ajow a 
dworzec tow arow y-B ónarka będzie najd łuższą 
w W ielkim  Krakowie.

Z teatru im. Juliusza Słowackiego. Dzisiaj 
w chodzi n a  afisz jed n a  z najceln iejszych  pol­
skich kom edyj w spółczesnych: „Lekkom yślna
s io s tra11 W ł. Perzyńskiego. D oskonały u tw ór 
w arszaw skiego sa ty ry k a  m a  u  nas p iękną tra - 
dycyę w spaniałych  sukcesów  przed laty . Nową 
obsadę „Lekkom yślnej sio stry11 tw orzą pp. Sol- 
ska-G rosserow a, B ednarzew ska, Zarzycka, F e ld ­
m an, S tan isław sk i, T rzyw dar, M ierzejewski.

Ju tro  pow tarza te a tr  m iejsk i niezawodnego 
co do pow odzenia „P igm aliona11 z pp. Solską- 
Grosserow ą, Bończą i Jednow skim  w ro lach  głó­
wnych.

Opozycya węgierska przeciwko bar. Buriano­
wi i hr. Czerninowi. Przyw ódcy opozycyi wę­
gierskiej odbyli konferencyę u  hr. Ju liu sza  An- 
d ra ssy ‘ego w spraw ie swojej tak ty k i n a  ju trze j- 
szem posiedzeniu sejm u. Przyw ódcy opozycyi 
chcą wygłosić mowy i zażądać p o rachunku  od 
m in is tra  sp raw  zagranicznych bar. B uriana, tu ­
dzież od posła austryacko-w ęgierskiego w B u­
kareszcie hr. Czernina.

Milicya zamiast straży wojskowej. Od paru 
dni zaczęła w P iotrkow ie pełnić funkeye m ilicya 
w m iejsce dotychczasowej straży  wojsk. Jako 
odznakę noszą członkowie m ilicyi biało-czer- 
w oną opaskę n a  lewem  ram ien iu , z napisem  
„M ilicya11 i efektowne g ranatow e czapki „M acie­
jów ki". Równocześnie ukazały  się n a  m urach  
m iasta  obwieszczenia, dotyczące p rzelan ia  sze­
regu funkcyi, spełn ianych  dotąd  przez kom isa- 
ry a t policyi, na  m ag istra t, względnie jego organ 
t. j. m ilicyę.
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W arszawski C. K. N. 
o sprawie polskiej.

Centi'alny K om itet N arodowy w Królestw ie 
z powodu w ybuchu w ojny z Rum unię, w ydał n a ­
stępującą, odezwę:

Rodacy! W ypow iedzenie przez R um unię w oj­
ny m ocarstw om  cen tralnym  w zm acnia siły  Ro­
syi, czyni pom yślniejszem  jej położenie m ilita r­
ne i dlatego bezpośrednio nas się tyczy, bezpo­
średnio n as  obchodzi. W iecznem u naszem u w ro­
gowi przybył jeden jeszcze sojusznik, jeszcze je­
den sprzym ierzeniec chce m u do zw ycięstw a do- 
pomódz.

W  w alce przeciwko Rosyi trw aliśm y  zawsze. 
W najtru d n ie jszy ch  w arunkach , w  najcięższych 
chw ilach naszego życia narodow ego nie sk ład a ­
liśm y broni przeciw ko Rosyi w ym ierzonej, nie 
opuszczaliśm y stanow iska, k tóre przeciwko Ro­
syi było w ysunięte. T ak  było przez długie la ta  
naszej niewoli, podczas u ta jonej, szubienicam i 
ty lko znaczonej, pracy  konspiracy jnej, ta k  było 
podczas tej wojny, gdy arm ie  rosy jsk ie do m u­
rów  K rakow a się zbliżały, tak  jest teraz, gdy 
an i n a  chwilę nie u sta jem y  w p racy  nad  m asa ­
m i ludowem i, drogę polityk i polskiej im  w ska­
zując, tak  będzie dalej, póki nie odżyje nasze 
państw o i nasz naród, przez barbarzyństw o pół­
nocne przytłoczony, póki potęga m oskiew ska o- 
baloną nie zostanie.

W ystąpienie RumnnR po stronie Rosyi nie mo­
że zmienić kierunku samego działania, nie m o­
że skrzyw ić tej linii, po k tórej kroczym y. Bo roz­
grom ienie Rosyi — to wyzwolenie Polski, i n iech 
nareszcie zrozum ieją to ci, co ja sn ą  i prostą  
m yśl polityczną, chcieliby zgubić w powsze­
chnym  zamęcie, n ieeh zrozum ieją to wszyscy, 
co do tej pory w biernem  oczekiw aniu wobec 
wypadków  stoją, i niech naród polski, jak je- 
;en m ąż, kolo swych haseł się skupi.

Nie m am y jeszcze swego państw a, n ie m am y 
przedstaw icielstw a, któreby wolę naszą objaw i­
ło, w yraziło nasze uczucia i czynem naszym  po­
kierow ać mogło. — Nie m am y jeszcze tego, co 
nam  się należy, nie jesteśm y wolni n a  polskiej 
ziemi, nie zostało wyzwolone to bogactwo sił i 
energii, k tóre w narodzie naszym  spoczywa, nie 
została w ydobyta ta  nienaw iść, k tó ra  w polskich 
sercach M oskwy żyje, nic bron ią gran ic naszych 
w łasne nasze w ojska, garści tylko bohaterów  
dozwolono obrony Ojczyzny. Póki nie uzyskamy  
bytu państwow ego, w  im ię którego oały naród 
do boju się podniesie, póty n ie  m ożem y sk u te ­
cznie w alk i przeciw ko Rosyi prow adzonej w e­
sprzeć. Ale chw ila ta  nastąp ić  m usi, bo wy­
padki n ieubłaganie w ołają o proklam ow anie 
niepodległej Polski, o pow ołanie do życia rządu  
polskiego i arm ii narodow ej. Chw ila ta  w inna 
zastać nas zgrupow anych koło jednego sztan ­
daru , ogarniętych jedną m yślą i jedną wolą. 
I dlatego w poczuciu tej p raw dy, w poczuciu o- 
dowiązków, k tóre na  nas spadną, zw racam y się 
znów do W as, Rodacy, n a  sz tan d a r niepodległo­
ści W am  w skazując i w zyw ając,do organizow a- 
n ina sił w szystkich w im ię u tw orzenia rządu  
polskiego i a rm ii polskiej.

Precz z Rosyą!
Niech żyje niepodległość!
W arszaw a, 31 sierpnia.

Postępow cy rosyjscy 
a niepodległość Polski.

Czytam y w „D zienniku K ijow skim 11 z dnia 
10 sierpnia:

„R ostow skaja Riecz" w num erze 199 poclała 
a r ty k u ł p. J. Stanskiego, pod ty tu łem : „W s p ra ­
wie polskiej". A utor pisze n a  w stępie: „Znów 
jakby  kot czarny przebiegł m iędzy Polakam i a 
postępow em  społeczeństw em  rosyjskiem ",

Na naradzie  w spraw ie polskiej, zwołanej w 
Moskwie przez „kadetów " u jaw niona została za­
sadnicza różnica zdań pom iędzy członkam i n a ­
rady : R osyanam i a  P olakam i. R osyanie (kade­
ci) s ta li na  gruncie p ro jek tu  autonom ii polskiej, 
opracow anego przed 10 laty, uw ażającego Pol­
skę za część p aństw a rosyjskiego. Polacy zaś u- 
w ażali p ro jek t powyższy za przestarzały  i nie 
odpow iadający pragnien ioem  narodu  polskiego.

W pierw szem  dziesięcioleciu bieżącego w ieku, 
w okresie ru ch u  wolnościowego, g rupy polskie 
jedna po drugiej (?) zaczęły wyrzekać się hasła  
niepodległości, zastępując je hasłem  autonom ii 
w składzie p aństw a rosyjskiego. Na daw nym  
punkcie w idzenia pozostała tylko frakeya rewo­
lucyjna P. P. S.

Rosyjskie społeczeństwo postępowe, pow iada 
p. S„ liasło au tonom ii polskiej włączyło do sw e­
go p rog ram u  organicznie, i „w ytrw ale" o hasło  
to walczyło (?).

Teraz Polacy nagle znow u zm ienili front. Au­
tonom ia ogłoszona zostaje już hasłem  „przesta- 
rzałem ". Należenie do sk ład u  państw a rosy jsk ie­
go kategorycznie jes t odrzucane. Znowu w ysu­
w ana jes t idea Polsk i niepodległej, znajdującej 
się tylko w u n ii realnej z Rosyą.

B ardzo ciężkie w rażenie w yw ołuje ta  pono­
w na zm iana fron tu . Pom im o woli, nasu w a ona 
myśl o system atycznej nieszczerości, o dw oi­
stości i h an d lars tw ie  (?). Albo „ustępują", go­
dząc się n a  autonom ię, albo ko rzysta ją  z po­
m yślnej k o n ju n k tu ry  m iędzynarodow ej, znowu 
s taw ia ją  w ygórow ane żądan ia  ( „ z a p r a s z ł -  
w a j u t “) dom agając się niepodległości. T aka 
po lityka nie budzi zaufania.

My — ośw iadcza a u to r — gorąco i m ocno po­
dzielam y p rag n ien ia  narodu polskiego, tego 
„W inkelryda w śród narodów " swobodnego 
narodow ego życia. Ale stoim y n a  gruncie p ań ­
stwowości rosyjskiej — w jej g ranicach każde­
m u narodow i dać jesteśm y gotowi najszerszą 
autonom ię narodow ą. Ale o rozczłonkow aniu 
Rosyi, o wyodrębnieniu z  jej składa samodziel­
nych jednostek politycznych nie może być mo­
wy. Jest io aksjomat dla Rosyi postępowej. Tyl­
ko uznaw szy ak sjo m at ten  całkowicie, Polacy 
m ogą porozum ieć się z postępow em  społeczeń­
stw em  rosyjskiem . Inaczej nie znajdą nawet 
gruntu do wspólnej rozmowy.

Po tak iem  ośw iadczeniu w im ieniu  „Rosyi po­
stępow ej" p. S tansk ij pisze dalej:

Nie m rre j głębokie są i dalsze różnice zdań. 
Polacy są niezadow oleni, że p ro jek t kadetów  
nie u s ta la  polskiego ch a rak te ru  k ra ju  i rozstrzy­
ga kw estyę m niejszości nadow ościowych, wów­
czas gdy rostrzygnięcie to, ich zdaniem  pow in­
no być pozostaw ione Polsce; w olna Polska, sa­
m a, pow iadają, rozstrzygnie spraw ę n iew ątp li­
wie \ w duchu  to lerancyi i rów noupraw nienia .

I ta  różnica zdań m a sw oją h isto ryę — mówi 
p. S tansk ij.

K westyą ściśle „polskiego charakteru kraju"
w istocie swej nie jest tak  n iew inna, jak  się to 
w ydaje, i przetłum aczona n a  język prak tyczny 
brzm i: „Polska d la Polaków ".

P. S tansk ij nazyw a to hasłem  „ogrom nie rea- 
kcyjne.tn", tak  sam o ja k  hasła : „A m eryka dla
A m erykanów "; „Rosya dla Rosyan". Oznaczać 
j w  bowiem , ua dmiaRi, tery to ryum  m niejszo­
ści narodow e m uszą dostosow ywać się  do po­
rządków , ustalonych  przez narodow ość p an u ­
jącą.

Należy raz  na  zawsze ustalić , że nadając Pol­
sce autonomie, Rosya w najmniejszym stopnia
nie zrzeka się swych praw do niej. Nie udziela 
ona jej tego, co p raw nicy  niem ieccy nazyw ają: 
K o m p e t e n z ,  t. j. p raw a u s ta lan ia  sobie 
kom petencyi praw nej. G ranice autonom ii p rze­
ciwnie u sta lane są przez praw odaw stw o ogólno- 
rosyjskie i tylko w tych gran icach  P o lska  au to ­
nom icznie sam orządna jest zupełnie.

Nie tru d n o  stw ierdzić, jak a  głęboka różnica 
leży pom iędzy rosy jsk im  a  polskim  punk tem  
widzenia.

Warszawa o przywróceniu , 
państwa polskiego.

Biuro Wolffa donosi:
Klub zwolenników polskiej państwow ości u- 

rządził 3 w rześnia o godz. 12 w południe zgro­
m adzenie w wielkiej sali Filharm onii, aby za­
jąć stanow isko w kw estyi oddziałania w ypow ie­
dzenia wojny przez Rum unię na spraw ę polską.

W zgrom adzeniu wzięło udział przeszło 5000 
osób. R eprezentow ane były wszystkie w arstw y 
ludności. Sala była przepełniona. W iele osób, 
które nie znalazły m iejsca w sali, stało na u li­
cy. Zgrom adzenie miało charak ter poważnej po­
litycznej m anifestacyi i miało harm onijny prze­
bieg.

Przyjęto rezolucją? następującej t re ś c i :
Rosya jest najbezwzględniejszym przeciwnikiem 

polskiej państwowości i przywrócenia państwo pol­
skiego. Zwycięstwo Rosyi oznaczałoby dla egzy- 
stencyi narodowej Polski zniszczenie. Dlatego 
klęska Rosyi jsst Koniecznym warunkiem przywró­
cenia polskiej państwowości.

Rezolucya daje do poznania, że życzenia Po- j 
laków zm ierzają ku  rychłej proklamacyi państwa j 
polskiego, aby umożliwić im czynny udział’ w waice ! 
z Rosyą.

Postanow iono nadto za pośrednictw em  przed- 1

stawiciela c. i k. m inistra spraw  zagranicznych 
w W arszawie, bar. A ndriana, w y s ł a ć  d o  h r .  
T i s z y  t e l e g r a m  z wyraz&mi sym patyi dla 
W ęgier, k tóre w skutek wypowiedzenia wojny 
przez Rum unię przedew szystkiem  są narażone, 
i podkreślający, że niebezpieczeństw o, grożące 
narodom  sprzym ierzonym  ze strony  Rosyi, po ­
winno być usunięte w spólną obroną.

Sytuacya wojenna na froncie rosyjskim 
i rumuńskim.

W połowie sierpnia — pisze znany k ry tyk  
wojskowy m ajor M orath — letnia ofenzywa ro ­
syjska zostaia zupełnie w strzym ana. Możliwetn 
jest, iż przyczyną tego były trudności w uzu­
pełnieniu  zdziesiątkow anych szeregów, poniew aż 
rozporządzaine siły w ysłano nad P ru t i D unaj 
na granicę rum uńską, w tym  już czasie bowiem 
rosyjskie dowództwo wojskowe wiedziało, że 
może wszczynać swój p ian przem arszu przez 
Rum unię.

Jak  wiemy .z petersbursk ich  doniesień gazet 
neutralnych, z początkiem  sierpnia przybyła do 
A rchangielska w ielka flota transportow a angiel­
ska, wioząca m ateryał wojenny. Ogólna w artość 
przewożonej dla Rum unii am unicyi i arty iery i 
wynosiła 180 milionów franków.

Podczas gdy obecnie rozpoczął się już po ­
chód wojsk rum uńsko-rosyjskich na Bałkan, do­
wództwo wojsk rosyjskich sta ra  się przeszko- 
dzić przesunięciu w ojsk austro-nieinieckich. Tem 
tłum aczy się cel nowych ataków  rosyjskich na  
całym froncie P ińsk—Kimpolung, przyczem  prze­
ciwnik jeszcze ciągle w ierzy w m o ż l i w o ś ć  
p r z e ł a m a n i a  f r o n t u  p o d  K o w l e m  ł u b  
L w o w e m .

Na ogół rosyjskie atak i na obu frontach zo­
stały odparte. A nnie księcia Leopolda baw ar­
skiego udarem niły a tak  rosyjski na  P erepelniki. 
A tak ten  zw rócony był przeciw arm ii g en e ra ła  
Bohm-Ermoilego. Również arm ia generała  T er- 
sztyańskiego, operująca na północ stam tąd, po­
w strzym ała a tak  rosyjski. Pow strzym anie Ro­
syan w tym  obszarze n a  południow y-zachód od 
Łucka jest bardzo ważne. Przeciw nik zam ierzał 
tam  w yparcie naszych wojsk ku  linii Bugu i 
spodziew ał się w ten  sposób wywrzeć nacisk  
na  nasz fron t na wschód od Kowla. Równie* 
arm ia  arcyksięcia Karola musiała wytrzymać 
siłny n apór rosyjski.

Tutaj chodziło przedew szystkiem  Rosyauom
0 dalsze w yparcie w północno-zachodnim kie­
ru n k u  wojsk praw ego skrzydła arm ii Bothme- 
ra . Nieprzyjacielowi udało się to na małej prze­
strzeni, a mianowicie w obrębie Horożanki. — 
Miejscowość Halicz jest jeszcze w naszych rę ­
kach. Na południe od D niestru  uie odnieśli Ro­
syanie żadnych sukcesów. Dzielne pułki he­
skie złam ały atak  rosyjski w obrębie Stanisła-i 
wowa.

Również w K arpatach liczne częściowe ataki’ 
nieprzyjaciela pozostały bez rezultatu . Zw racały 
się one przeciwko Capul, Magórze, Tom natik
1 przełęczy Jabłonica.

Rumuńska ofenzywa w Siedmiogrodzie spotęgo­
w ała się.

Planow o przygotow ane wkroczeuie udało się 
Rumunom wszędzie, z wyjątkiem  najwięcej na 
południe w ysuniętej części fron tu  w obrębie 
Orsowy i miejscowości kąpielowej H erkules. 
Dlaczego w łaśnie te m iejsca były silnie bro­
nione, tego nie m ożna dzisiaj roztrząsać. Jest 
to pocieszającem, to powinno wystarczyć.

N iestety trzeba było opróżnić H errnanstadt i 
to bez większych walk.

F ront naszych sprzym ierzeńców  ciągnie się 
na wschód od rzeki Maros, k tóra przepływa 
Siedm iogród od północnego svschodu ku połu­
dniow em u zachodowi.

Równocześnie Rum uni w szystkiem i kolejami, 
prowadząceini od głównej linii T u m  Severiu— 
B ukareszt, rzucili wojska ku granicy D unaju. 
Czy zechcą się oni zachować biernie, czy też 
w jakiem ś miejscu przejdą rzekę, dotychczas 
niewiadomo.

Również o przem arszu większej armii ro sy j­
skiej przez D obrudżę nie słychać dotychczas. 
Natom iast sy tuacya polityczna w ostatn ich  
dniach znacznie się wyjaśniła, albowiem  tak 
Turcyą jak  i Bułgarya, w ierne zobowiązaniom 
sojnszowym, wypowiedziały wojnę Rumunii. 
Ztńusza to rum uńsko-rosyjskiego przeciw nika 
do większej ostrożności.

Tureckie centrum  wojskowe — Adryanopol, 
oddalone jes t od granicy bulgarsko-rum uńskiej
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o 300 kilometrów. Przytem  Maty Bałkan może 
być przebyty  tylko pieszo.

Oświadczenia bu łgarskich mężów stanu są 
pełne otuchy. Armia bułgarsko-niem iecke pod 
Salonikam i nie może zbyt obaw iać się wojsk 
czwórporozum ienia, tak, iż je s t możliweiu, że 
wojska bułgarsko-tureckie będą mogły odeprzeć 
a tak  rum uńsko-rosyjski.

Obecnie sy tu a cya  na f ro n c ie  s a lo n ic k im  przed­
staw ia się następu jąco : P raw e skrzydło  arm ii 
bułgarskiej znajduje się na linii K a s to m —je ­
zioro Ostrowo—obszar źródeł Moglenicy. C en­
trum  stoi na linii L jum nica— D oiran—jezioro 
Butkovo. Lewe skrzydło wkońcu ciągnie się 
wzdłuż rzeki S łrum y i jeziora Tocbino i sięga 
aż po Kavallę.

N ieprzyjaciele nasi czynią obecnie jak  naj­
większe wysiłki, aby uzyskać pomoc arm ii g re­
ckiej. Ponieważ nie można było inaczej zrobić, 
wywołano rewolucyę. Potworzono bandy g re ­
ckie pod kierow nictwem  ofieeró\V veuizeiow- 
skich. A rm ia czwórporozum ienia będzie po p rzy­
łączeniu się Grecyi jeszcze więcej pstrą , niż jes t 
obecnie i będzie miała w sobie nowy zarodek 
upadku.

Sytuacya polityczna już po raz drugi, jak  się 
zdaje, ocaliła arm ię salonicką przed katastrofą. 
P orachunek musi być odłożony. Ta wątpliwa 
arm ia ekspedycyjna nie będzie m iała znacznego 
w pływ u na sytuaćyę ogólną, tem  bardziej, że 
Turcy na K aukazie odnieśli sukcesy, pozwaja- 
jące im na pew ną swobodę w używ aniu rezerw .

Komunikat niemiecki.
Berlin, 5 września. 

Urzędowo donoszą 4 w rześnia:
Zachodni t9ren wojenny: Podjęte wczoraj rano 

atak i augielsko-francuskie w obszarze Sommy 
•doprowadziły do bitwy najw iększych rozm iarów  
i zaciętości. Na północ od Somm y rozegrała się 
ona na froncie mniej więcej 30 kilom etrów od 
■Beaumont aż do Sommy.

Mimo w ielokrotnie pow tarzanych n ieprzyja­
cielskich uderzeń z obu slron  Ancre, a szcze­
gólnie na  Thiepval i na póinoćny-zachód od P o­

zieres, utrzym ały się uasże dzielne wojska pod 
kom endą generajów  von S teina i bar. M aesrhaila 
w swych pozycyach. Szybkim  atakiem  odebra­
no przejściowo utracony  teren koło folwarku 
M ouąuet (na północny-zachód od Posieres) i n ie­
przyjacielowi zadano jak  najcięższe straty . D a­
lej na wschód zatrzym ała nasza silna arty le rya  
nieprzyjaciela w jego pozycyach szturm owych. 
Dopiero w nocy udało mu się ruszyć koło lasu 
F oureaux. Został on odrzucony.

Po przygotow aw czym  ogniu, k tó ry  przew yż­
sza w szelkie dotychczasow e zużycie am unicyi, 
rozgorzała w alka m iędzy Ginchy i Sommą i sza­
lała tu  aż do późnej nocy. W bohaterskiej o- 
bronie dzielne wojska generałów  v. K irchbacha 

i v. F asskęndera  walczyły z nieprzyjacielem , 
k tó ry  w targnął do zupełnie zestrzelonej pozy­
cy i, o każdą piędź ziemi i zatrzym ały go w 
swej drugiej lini obronnej. Guillem ont i Forest 
znajdują się w ręk u  nieprzyjaciela.

Na południe od Sommy, wyjąwszy odcinek 
na południowy-zachód od B arleux, udało się na­
szej arty le ry i przeszkodzić w ykonaniu francu ­
skich ataków . Przeznaczone w B arleux do a ta ­
ku wojska zostały krw aw o odrzucone.

Na praw o od Mozy rozbiły się próby atako- 
we Francuzów  na w arow nię Thiaum ont i na- 
południowy-wschód od Fieury. Kolo wąwozu 
Souvilte, po sta ran  netu przygotow aniu, został 
w ysunięty  w nasze linie kąt francuskiej pozy­
cyi z nieprzyjaciela oczyszczony. 11 oficerów i 
490 żołnierzy wzięto tło niewoli. W ielokrotne 
nieprzyjacielskie ataki odparto.

W nocy na 3 b. m. okręty  pow ietrzne arinii 
i m arynark i z zauw ażonym  dobrym  skutkiem  
zaatakow ały tw ierdzę Londyn. Jeden  z naszych 
okrętów  spadł w nieprzyjacielskim  ogniu.

W walce powietrznej w dniu  2 i 3 b. m. ze­
strzelono w obszarze Somm y trzynastu , a w 
Szam panii i nad Mozą po dwu nieprzyjaciel­
skich lotników. K apitan Boelcke unieszkodliwił 
dw udziestego przeciw nika; także porucznicy 
„Loffers, Falilbusch i R osenkrauz wzięli w ybitny 
udział w ostatnich sukcesach.

Ogniem obronnym  od 1 b. ni. w obszarze 
Somm y ściągnięto na dół cztery nieprzyjaciel­
skie sam oloty. ‘D>i i a 2 b. m. francuskie ataki

lotnicze w obszarze tw ierdzy Metzu w yrządziły 
nieznaczną szkodę. Przez znaczną liczbę bomb 
na m iasto Seiiwenningen zostało pięć osób po ­
ranionych i w yrządzoną pew na szkoda w do­
mach.

Wschodni teren wojenny: F ron t wojsk g e n e - . 
rafa potnego m arszałka księcia Leopolda baw ar­
skiego: Poi nem niepowodzeniem dla Rosyan za­
kończyły się wczoraj ich wysiłki, ponaw iane na 
zachód i południowy zachód od Łucka.

•Ma północ od Zborowa utrzym ały  się nasze 
.wojska w zdobytym  z pow rotem  terenie, mimo 
kilkakrotnych silnych rosyjskich ataków .

F ron t wojsk generała  kaw aleryi arcyksięcia 
K a ro la : Na wschód i południow y wschód od 
Brzeżąn trw a w alka dalej. M iejscowe sukcesy 
Rosyan zostały im kontratakam i przew ażnie-z 
powrotem  odebrane. Oczyszczanie kilku okopów 
je s t w toku.

W K arpatach trw ała dalej w alka na południe 
od Zielonej. Rosyjskie ataki na południowy za­
chód od Żabiego, w odcinku M agóry i na pół­
noc od D orna W atry rozbiły się.

W śród skutecznych walk posunęły się nie- 
m iecko-bulgarskie wojska dalej naprzód między 
Dunajem  a Czarnem  morzem.

Koło Kocniar (na półuocny zachód od Dobricz) 
odrzuciła bu łgarska kaw alerya rum uńską p ie­
chotę w nieporządku w ty ł i wzięła do niewoli 
10 oficerów i przeszło 700 żołnierzy.

Ma froncie macedońskim  położenie niezm ie­
nione. .jj'-

G eneralny kw aterm istrz: Ludenaorff.

R e p e rtu a r te a tru  im . J. S ło w a ck ie g o .
W torek: „Lekkomyślna siostra*.
Środa: „Rigmaliony  

.Czwartek: „Lekkomyślna siostra*.
Piątek po południu: „Panna mężatka8 i „Testem za­

bójcą".
Sobota: „Fałszywy krok* (nowość).
R e p e rtu a r m ie js k ie g o  te a tru  ludow ego.

Poniedziałek: .Dookoła miłości*.
Środa: „Dookota miłości*.
Czwartek: „Wicek i Wacek*.
Piątek po południu: „Obrona Częstochowy*; wieczo­

rem: „Gejsza".
Sobota: „Dookoła miłości*.

w a n p p p a p a p p p a D a a o p a p o ę o a o o j i
y  RZĄD OWO UPRAWNIONA j=j

g  FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- g
□  CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH o
a
aa

pod firmą

I K .R z ą c a i  Chmurski
w Krakowie, ulica św Gertrudy 4o

□•-i ■<.. ,
“  wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz.
“  Lek. Lcrak. polecone przez toż Towarz. W ODY — 
y  MINERaLNE, odpowiadające składem chemicznym P  
O  wodom: Bilińskiej* Gieshiiblerskiej, SelterskieiVichy, P  
t j  Maryenbadzkiej, Horaburg, Kissingen, tudzież spa- P  
P  cvaine lecznicze, iak: litowa, bromowa, iodowa. że- O

D  pisuProf. Jaworskiego.- 
“  kach i drogueryach.

eyaine lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- 
“  lazistą, kwaśną, oraz wody minorałne normalna z prźe-. P  

—Sprzedaż ezęśmowa w apte- P  
 ______________    Cenniki na żądanie {ranko. P
□  • • - Ow n a p a a o o a a a n a a D a a a a a g n a a a □ «

HfadifUil. pupy wiztlkiegi rodzaii
oraz repsracye tychże po przystępnych cenach uskutecznia

Inż. JÓZEF SCHROLL
— Filia Kraków, ul. Pawia Nr. 8. —

Zamówienia pomp różnych głębokości studzien wykonuje 
w ciągu dwóch godzin.

Prospekty i kosztorysy na żądanie darmo (bezpłatnie), 
łrwu usnju iumtro»n»crD«njir*u tumu uwwu uir«»trtjir«
X
*  SPRAWA POLSKAX
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

DWUTYGODNIK PO LITYC ZN O -SPO ŁECZNY
poświęcony sprawom życia narodowego w Polsce, 
wychodzi pod red. J. Marcinowskiej, przy współ­

udziale wybitniejszych pisarzy w Polsce.

S P R A W A  P O L S K A
daje obraz dzisiejszych stosunków polityczno- 
społecznych, panujących w Królestwie Pol­
skiem. Kto więc interesuje się zagadnieniami 
życia naszego, niech czyta „Sprawę Polskę". 
Prenumerata z przesyłką pocztową: rocznie 

K 6-— , półrocznie K 3-— .
Adres red. i adm.: Lublin, Namiestnikowska 8.

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
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Księgarnia i Skład nut 
S. A. K rzyżanow skiego

w Krakowie
otrzymała na skład główny i poleca ostatnie nowości:
St. Żeromski: „Nawracanie Judasza*. Powieść po­

przedzająca „Zamieć* (drukowaną w No w.
R e to rm ie )...............................................................Kor. 6‘—

W. Sieroszewski: „Beniowski*. Powieść history­
czna . .     „ 6'—

NAKŁADY KSIĄŻKI:
J. Katerla: „Róża*. Dramat niesceniczny. Wyd. III. „ 4'— 
Dr. B. Limanowski: „ 120-1 etnia wralka narodu pol­

skiego o niepodległość*. Dzieło ozdobione
licznemi ilustracyami ................................... „ A -r

M. Zych: „Rozdziobią nas kruki wrony*. Wyd. 111. „ 6'—
St. Żeromski: „Sułkowski*. Wyd. III.......................... „ 6 —

NAKŁADY NUTY:
Adam Ludwig: Siedm pieśni żołnierskich w opra­

cowaniu M. Zwierzyńskiego: 1) „Poszli na 
bój* — 2) „Pieśń umundurowania* — 3)
„Marsz maroderów* — 4) „Polonez marki- 
rantów* — 5) „Za trumną żołnierza* — 6) „Na 
węgierską nutę* — 7) „Pokłon wygnańców*. „ 31—
P o je d y n c z o .................... ........................................  —.50

B. Wallek-Walewski: „Śpiewnik żołnierza polskie­
go*. 40 pieśni tekst i muzyka..............................  — '80

Oo nabycia we wszystkich księgarniach.

iii:
I korespondent polsko-niemiecki
poszukuje wieczornego zgjęcia.
Łaskawe zgłoszenia pod Z. 
przyjmuje Biuro ogłoszeń Fe­
liksa Stattera, Kraków, Go­

łębia 2.

ł2iLSi!£iLEJISiel£Ji£ił2l

U c z e ń
celujący

IV. klasy gimnazyalnej
poszukuje lekcyi,
specyalność język niemiecki.

i Bliższa wiadomość w dziale

m * *  M n C .U S S S | l“ *w > 7 3 oi& \ " M **
Is!i3®0@ iśI0lalls!

Uczeń celujący i VI. kl. gimaz.
z łaciny i greki. Łaskawe zgło­
szenia pod ;Uczeń“ przyjmuje 
Dział Inseratowy „Naprzodu*, 

Kraków, ul. Gołębia 1. 2.

na Morawach 
poszukuje stolarzy, formierzy 

i ślusarzy.
Zgłoszenia: Krowodrza, ul.

Mazowiecka J. 72.

Rysiow a
wróciła, udziela lekcyi forte­
pianu po cenach przystęp­
nych. Ul. Felicyanek 7, I pię­

tro. Przyjmuje po obiedzie.

-*• -*• A  A  A, A * A

Pamiątka Legionów 1914-16
Wyszedł z druku „Marsz Legionistów" na forte­
pian, ułożył St. Ekier. Cena egz. K 1‘— , z tego 
20 h. na cele opieki nad dziećmi Legionistów Koła 
krak. Ligi Kobiet N. K. N. — Do nabycia we 
wszystkich księgarniach w Krakowie i na pro- 
wincyi, oraz w sklepie Ligi Kobiet N. K. N. w Kra­
kowie, Wiślna 4. Główny skład u wydawcy Fr. 

Kosteckiego, Kraków, ul. Tarłowska 5.

że la zn e  i c yn ko w e
oraz

przybory elektryczne
sprzedaje najtaniej firma

„ L U X “
Kraków, ul. Starowiślna 1.49.

W P I S Y
na

prywatne kursa koedukacyjne
im. Maryi Ramułtowej

przyjmuje się w godzinach 
od 11—12 i od 4—5 popoł. 
w lokalu szkolnym przy 

ul. Biskupiej L. 7.
Lekcys rozpoczną sio 11 września.
Nauka obejmuje 4; klasy 
norm. i 5 klas gimn. real­
nego. Ćwiczenia fizyczne 
i pauzy odbywają się w 
obszernym ogrodzie szkol­
nym, Chłopców i dziew­
częta przyjmuje się po­

cząwszy od lat 6.

P a n n a
T T

Przy zakupnach proszę się 
powołać na nasze pismo.

pisząca bardzo biegle na ma-
! szynie, z długoletnią praktyką 
■ biurową, przyjmie zajęcie na

4 i 2—3 godzin dziennie. Łaska- 
! wę zgłoszenia przyjmuje Dział 
inseratowy dziennika „Na­
przód*, Kraków, Gołębiić, 2. 

pod K. M.

Kilka posari wolnych

riiiżiiMi nsiayd!
Zgłoszenia: „Straż nocna* 

Gertrudy 29, od 3—5.

I łinyiii monterów
potrzeba zaraz 

J. Meisels, Karmelicka 3.

P an n a
z ukończoną szkołą hau- 
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku lub ja ­
ko kasyerka. Zgłoszenia
pod M. P. przyjm uje a d-
ininistracya „Naprzodu* 

D unajew skiego 5.

W ydawca : Ignacy Daszyński. —  Redaktor od p ow ied zia ln y : Maryan Pyrzowski, Drukarnia Ludowa. Kraków, D unajewskiego 5 (Telefon 1310).


